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ffs p Jlitt p o lic ze n ie  KPI poisHlta
ci Berlinie. »

»] lry e r  Poznański*  donosi:
W  poniedziałek po południu  odbyło  się w 

gm achu Sejm u prusk iego  z in iey a ty w y  K oła 
sejm ow ego wspólne posiedzenie K ół polskich 
w  Berlinie, sejm owego i parlamentarnego. P o 
słow ie staw ili się p raw ie w  kom plecie, zarów no 
Sejmowi, ja k  parlam en tarn i, oraz członkow ie 
P rusk iej iz b y  panów . P onad to  p rzyby ł szereg 
fcyłycS posłów, k tó rz y  w ed ług  u s taw  K oła  m ają 
praw o byw ać i  zab ierać głos n a  posiedzeniach 
K oła. N iem niej przyjechało  pięciu członków  
Koła wiedeńskiego w  ch arak te rze  gości w  ce
lach  inform acyjnych.

O bradow ano nad politycznem  położeniem na
rodu polskiego O brady 'trw ały o d  ‘godziny  4 
do 9 w ieczorem  i  tn iały  p rzebieg  godny w iel
k ie j cnw ili h isto rycznej, k tó re j zrozum ienie w y
czuw ało  się z  prac m ów ienia każd eg o  posła. —  
D la  o b rad  uchw alono ścisłą poufność.

s k ty  *n^orniac3ri te j dod a je  »K uryer Poznań-

Społeczeństw o nasze  w ie, że do naszego 
P rzedstaw icielstw a w  Berlinie może mieć zau 
fan ie , iż dobrze odczuw a ono i trzeźw o ocenia n a 
sze położenie. Z o k azy i znanej sp raw y a rty k u - 
u, k tó ry  przed k ilk u  tygodniam i skierow ano 

przecawko K ołu  sejm ow em u, a  k tó ry  to arty - 
• , ,u{°. W olffa rozpow szechniło w  p rasie  nie

m ieckiej jak o  a r ty k u ł »K atolika« dzień prędzej 
rum pojaw ił się on  w  sam ym  »K atoliku« —  
^ v 1 n z  tak ich  zupełnie odosob-

” ■a 'Tów } dz ia łań  nie może n ik t wy- 
^  .'b jak o b y  op in ia  ogó łu  polskie-

Ł i e  to i Twi T  
nosząc, że  n igdy w ,

k I ^ S m i 6Jń-er b nłiCe ’DliędZy s“ ™ i iei

T a  zgodność i  zw artość opinii je s t d ła  n a 
szego przedstaw icielstw a w  B erlinie n iew ątp li
w ie najsiln ie jszą  podstaw ą i u ła tw ia  mu n ak re 
ślan ie  sw ojej po lityce  d róg , o k tó ry ch  Koło 
zgodnie z ogółem  naszym  m a przekonanie, że 
odpow iadają  one naszej godności narodow ej i 
w ym aganiom  polskiego rozum u politycznego.

obyw ania się bez najpo trzebniejszych  rzeczy, 
najniebezpieczniejsze zarazy. Te zaś m ogłyby 
się stać  pow ażnom  niebezpieczeństw em  dla  
sąsiednich dzielnic, w  szczególności d la  n a 
szych w alecznych, tam  się w  boju  znajdu ją
cych w ojsk, k tó ry ch  sta łe  stykan ie  się z ludno
ścią je s t n ieuniknione.

J e s t  d latego n ie  ty lko  obowiązkiem  poczu
cia ludzkości, lecz także w  rów nej m ierze o- 
chrony w łasnej, aby  panującej w Polsce nędzy  
w szelkiem i środkam i zapobiegać, m iliony ludzi 
przed następstw am i g łodu ra to w ać  i niedopu- 
ścić, ab y  zarazy  w ybuchły. D latego  u tw orzyła  
się m iędzynarodow a ko misy a (do k tó re j w stą 
pili także  z P o laków  m iędzy innym i ś. p. ks. a r
cybiskup d r L ikow ski, szam belan  Cegielski, 
w łaściciel dóbr rycersk ich  Z. Chłapow ski, k s ią 
żę OlgieTd C zartorysk i i inni), k tó ra  przez zaku
pyw anie środków  zagran icą  i przew ożenie ich 
do Polski, szybko pom ocy udzielać pragnie.

M iędzynarodow a kom isya w szelkie po trze
bne śro d k i do życia będzie przeprow adzała  
z neu tra lnych  państw  do K rólestw a Polskiego. 
N a ten m iłosierny cel na leży  także w  Niem 
czech, k tó re  żyw ności udzielić nie są. w s ta n ie , 
zbierać pieniądze.

T ak  te d y  zw racam y się z p rośbą  do naszych  
rodaków : Pom agajcie, ja k  m ożecie, gdyż cho
dzi o ra tow anie  nieszczęśliw ych bliźnich  przed 
nędzą i zagładą.

K om itet, do k tó rego  w ybitn i m ężowie ze 
w szystk ich  części państw a  niem ieckiego n a le 
żą, rozszerza się ciągle.

(N astępnie k ilk ase t podpisów , m iędzy k tó 
rym i zn a jd u ją  się następ u jące  nazw iska: k sią 
żę H atzfeld  ze S tram burka ; d r  Lew ald, d y rek 
to r u rzędu  państw ow ego d la  sp raw  w ew nę
trznych ; H erbert-G utm an, d y re k to r b an k u  d re

zd eń sk ie g o ; dr. N ieser, d y re k to r m in isteryal- 
'n y ; książę R aciborsk i, naczelny  p rezy d en t w 
• M onasterze; książę b iskup  d r. B ertram ; emi- 
1 neneya von W eiberg, gen era ln y  konsu l z 
F ra n k fu rtu  n. M. i wielu innych , m iędzy nimi 
wyżej w ym ienieni Polacy).

Nad dolnym Dunajcem.
(Sprawozdanie własne »Nowej Reformy<a.)

Nędza w  Polsce.u

N iem iecki cen tra ln y  k o m ite t ra tu n k o w y  z 
B erlina ogłosił odezwę i a r ty k u ł pod ty tu łem : 
„D ie N ot in  P o łen“ , k tó reg o  tre ść  je s t n a s tę 
pu jąca :
. Żaden k ra j nie cierpi ta k  w sk u tek  w ojny, 
ja k  K rólestw o Polsk ie  z pod b erła  rosy jsk iego . 
W ielokrotno rucliy, to  w tę, to  w  ow ą stronę, 
w ojennych operaćyj, posuw anie się naprzód  i 
cofanie się olbrzym ich mas w ojska, z nieuni- 
knionem  niszczeniem  domów, gospodarstw  i 
w łasności, psuciem  dróg  i kolei żelaznych, do
prow adziło  n ie ty lko  do zupełnego zasto ju  go- 

- czego życia, lecz w praw iło  ludność cy 
w ilną k ra ju , z m ilionów głów  sic sk ładającą  w 
najw iększą  nędzę. B raku je  p raw ie w szystk ie
go, z w aszcza  w ęgu j środków  żywności. Bie
dnej ludności g rozą d latego ,  pow odu głodu i

© r d y i t a s i s L
(Fuchs ~  M gdeczka  —  Ignac —  Pałka  —  

Poświat).
$ ----------  V

Mój o rdynans zwie się „F u ch s“ . J e s t  to  m a
ty  b ruko tluczek  w iedeńskiego przedm ieścia, 

sobie w yrostek , co to ma jeszcze za  długie 
ręce i 7a d ługie nogi i n igdy  nie wię, co z tem i 
W) sta.ją(.e rni kończynam i zrobić, gdzie je po- 

z . l(k Są chłopcy, k tó rz y  nie m ają  fizyogno- 
Zwłaszcza, g d y  m ają  k ilkanaście  la t. —  

' l'0hs m a już fizyognom ię. T ę z „K ik erik i11, 
,»Fliegende Blat,lor11. T ak  m alują k a ry k a tu - 

rzyści żołnierzyków  w  A bderze. P uco łow ata  
^  a > p o k ry ta  piegam i i rudaw ym  m eszkiem , 

y -upiaste oczy, p ę k a ty  nos i rozm ierzw ioną 
_ toUprynę. C zapkę nasuw a sta le  aż po rzęsy, co 

cj jeszcze podkreśla  grube ry sy  tw arzy .
. ;>Fuchsa“ dostałem  w  ta k i sposób: Przeno- 
ln‘y  się ko le ją  w sk u tek  translokacy i w ojsk 

, J ę t y c h  n a  inny  teren  operacy jny . Późna noc. 
: 'o mogę spać. P rzespaceru ję  się po p la tfo r

mo w agonu... P o ty k am  się: coś leży. Skiero- 
li pję św ia te łk i lam pki e lek trycznej. Skulony 

^zy żołnierz. I  przeraźliw ie chrapie... R ano 
Jyki.n i: co t y ' t u  robisz. Nie m ógł z siebie gło- 
j U,Wydobyć: m iał o k ru tną  ch rypkę, by ł pasku- 
* *  przeziębiony. D ałem  m u gorącej herba ty . 
. ł,0jrza ł m i psio w iernym  w zrokiem  w  oczy 

więcej się już odem nie nie odczepił... 
Zwolna „F uchs“ przejaw i! w szystk ie  swe za- 

,, y- Je d n ą  z g łów nych jes t: „F u ch s11 w szyst-
0 fcuwsze ma. Jeste śm y  w  obskurnej, do szczę-
1 "u jed zo n e j w iosczynie górsk iej. W ody pić

J .
ó —  28 lutego.

(W ały ochronne Dunajca. — Pojedynek arma
tni. — Okropna scena. — Rowy strzeleckie. — 
Noc w gościńcu. — Piwo w Uszwicy. — Z Borzę

cina do S zczurow a.)

 W e środę w  po łudnie  ruszyłem  z R ad ło 
wa k u  D unajcow i w  k ie ru n k u  Ż a b n a .  W  p la 
nie moim było dostarc ie  ja k  najbliżej wałów 
D unajca , o k tó ry ch  fam a ogólna głosiła , że 
zw łaszcza po  stron ie  rosy jsk iej (brzeg p raw y) 
uledz one m iały w w ielu p u n k tach  pow ażnym  

I uszkodzeniom , w ojska  bowiem  rosy jsk ie , znaj
d u j ą  poza szerokiem i w ałam i oclironnem i Du- 
Inajca  (i w  nich  sam ych) w cale bezpieczne dla 
's ieb ie  schronienie przed naszem i pociskam i. — 
Od osób, k tó re  jeszcze przed  k ilk u  dniam i m ia
ły  sposobność og lądać w ały  D unajca , dow ia- 

i du ję  się po drodze, że is to tn ie  , w wielu 
; p u n k tach  są one rozkopane i zru jnow ane. —  
jW  razie  w iosennych roztopów  k a ta s tro fa  w y
lew u D unajca  będzie n ieun ikn ioną.

W śród  przeszkód przeróżnych , do tarłem  do 
M a r c i n k o w i c ,  położonych w  odległości 
n .espelna dwócli k ilom etrów  od D unajca. — 
D alej już  żadną m iarą ruszyć nie m ogłem . Ro-

syanie  bow iem  p raży li n ieustann ie  ogniem  a r 
m atn im  i karab in ó w  m aszynow ych ze swoich 
posycyj n a  p raw ym  brzegu , m niej w ięcej z 
„odc inka" gm in K onary— Podlesie Dębow e— 
N icciecza —  o ile z k ie ru n k u  strza łów  sądzić 
m ogłem. D ziała nasze bynajm niej nie pozosta
w ały  dłużnem i odpow iedzi. —  Grzm ot by ł ta k  
gw ałtow ny, że naw et n a jw iększa  burza przy  
akom paniam encie p io runów  nie może iść z 
nim  w porów nanie. T rzask  p ad a jący ch  drzew, 
w alących  się i p łonących  zabudow ań gospo
darsk ich  m iesza się z jękam i rannych  i k ona
jących . Oto p o jedynek  a rm atn i nad  dolnym  
D unajcem . —  Co k ilk a  kroków  w idać doły 
olbrzym ich rozm iarów , w yw alone rosyjskiem i 
g ran a tam i. Tuż obok d rogi b y ła  św ieża m o
g iła , ze skrom nym  krzyżem , co k ry ła  zwłoki 
siedm iu naszych żołnierzy, podczas w alk  n ie 
daw nych poległych. O godzinie 4 po połudn iu  
ru n ą ł g ra n a t rosy jsk i w  m ogiłę cmą z ta k ą  si
lą, że zwłoki bohaterów ' na k ilka  m etrów  w y
leciały  w górę... — Scena okropna, do głębi 
w strząsa jąca! N aw et po zgonie na  polu  chwra- 
ły, nic zaznali w m ogile spoczynku owi żołnie
rze... A  jeszcze dn ia  poprzedniego w idzieć b y 
ło m ożna g ru p k ę  kob ie t w iejskich, ja k  nad  
w spólnym  owym  grobem  szeptały : „W ieczne 
odpoczyw anie — racz im dać P an ie11...

K anonada  obustronna po tęgow ała się z k a 
żdą chwilą. O do ta rc iu  do D unajca nie ty lko  
nie mogło być m ow y w śród tych  wmrunków, 
ale n ad to  trzeba  było m yśleć o cofnięciu się 
w bardziej bezpieczny „odcinek11... W  okolicy, 
gdzie wówczas przebyw ałem , stawmło się co
raz goręcej... „O dw rót11 mój odbyw ał się w k ie 
ru n k u  północno-zachodnim , w tem pie przyspie- 
szonem, dalekiem  je d n a k  od popłochu...

Po drodze wudziałem ca ły  szereg row ów  
strzeleckich , p rzy k ry ty ch  gałęziam i i piasKiem, 
w k tó ry ch  żołnierze nasi mieli bezpieczne 
przed ku lam i n ieprzy jacielsk iem i schronienie. 
Zw róciły też uw agę m oją o r y g i n a ln e  d o m k i ,  
wwbudowane z drzew  u c ię t y c h  w lasach oko
licznych, lub t e ż  z rozebranych rlomow' chłop
skich'. B yły to s i e d z ib y  oficerów. W  n iek tó rych  
z nich z a u w a ż y ł e m  naw et firan k i w  oknach. 
Jed en  z oficerów  poprosił mię do w nętrza. — 
W  środku  stó ł p o k ry ty  m apam i i różnym i p a 
pieram i, k ilk a  sto łków  i 3 łóżka. Za chwilę 
zjaw iło się jeszcze dw óch innych oficerów. — 
W szyscy zarzucali mię py tan iam i, co się dzie
je  n a  szerokim, świccie, — eo mię tu  sp row a
dza w te  s tro n y  i t. p. N iem ałą spraw iłem  im 
uciechę, w ręczając  w odpow iedzi p a rę  num e
rów  pism  krakow sk ich , k tó re  m iałem  p rzy  so
bie.

N a lin ii bojow ej zarów no żołnierz ja k  i ofi
cerow ie m ają bardzo m ało w iadom ości o n a j
św ieższych w ydarzeniach  n a  innych tea trach  
w ojny. G azety  przychodzą rzadko , a inforina- 
cyo innę drogą- rów nież z tru d n o śc ią  dochodzą 
i grzeszą b rak iem  nieścisłości.

W iadom ość jed n ak  o zw ycięstw ie H inden- 
b u rg a  n a  M azurach, d o ta rła  już n ad  dolny  D u
najec, budząc w szeregach radość  niekłam aną. 
W  k w aterze  owej oficerskiej m ijał nam  czas 
dosyć szybko i wesoło. B yła ona zupełnie w 
bezpiecznem  m iejscu. Nie obaw ialiśm y się n i
czego —  chyba ty lko  jodynie  g ra n a tu , przed 
k tó ry m  żadna k ry jów ka nie je s t bezpieczną, 
chwile nasze uprzy jem niały  nam  tony  g ram o
fonu, k tó ry  jeden  z oficerów  otrzym ał w p re
zencie od  nauczycielk i p a n n y  W an d y  z oko
licy.

Zapadła już noc ciem na i pochm urna. I lu k  
a rm a t an i na chwilę nie u sta je , oficerow ie in 

form ują mie, że te j nocy  spodziew ają  się a ta  
k u  ze s trony  R osyan.

—  Możesz jed n ak  u nas zostać  n a  nocleg, 
a  o świcie pójdziesz w  sw oją drogę.

Z podziękow aniem  przyjąłem  to  zaproszenie 
i w kró tce udaliśm y się na spoczynek. N ieste
ty") p o jed y n ek  a rm atn i szalał z coraz w iększą 
gw ałtow nością , k w a te ra  nasza trzęsła  się w 
swoich skrom nych posadach , a  g d y  w  n ied a
lekiej od nas odległości h u k n ą ł o północy po
cisk n ieprzy jacielsk i, sp ad ły  w szystk ie fo to
grafie  ze ścian i szyby  z okien z łom otem  w y
leciały. D opiero o św icie k an o n ad a  n iep rzy ja 
cielska nieco um ilkła. Podziękow ałe za gości
nę i za wiele cennych inform aeyj i udałem  się 
w dalszą drogę.

Przechodzę lasy  D olańskiego i d osta ję  się 
do B o r z ę c i n a .  — W ieś ta  należy  do n a j
w iększych w G alicyi, rozciąga się na  milę d łu 
gości po  obu brzegach Uszwicy, w sław ionej 
osta tn iem i czasy fak tem  n astępu jącym : Ro-
syan ie  —  ja k  w iadom o —  w ypuścili w jej n u r
ty  około 45.000 hek to litrów  piw a i słodu, z b ro 
w aru J a n a  Gotza z Okocimia. W sku tek  tego 
nagłego, a niespodziew anego „p rzyp ływ u11, 
s tan  w ody na  tej rzece podniosł się blizko^ o 
pół m etra . M ieszkańcy Borzęcina i innych  wio
sek nadbrzeżnych, w ędrow ali z dzbankam i do 
Uszwicy i raczyli się tym  w odno-piw nym  n e 
k tarem . S ensacya w każdym  raz ie  b y ła  nie- 
lada. —  P oraź p ierw szy rzek ą  p łynęło  piwo 
w ta k  ogrom nej ilości.

K oło B orzęcina to czy ły  się rów nież p o ty 
czki. Ś ladów  jed n ak  w ojny w iększych nie wi
dać — oprócz tego, że gm ina mocno objedzo
na  przez w ojska rosy jsk ie . —  Z apasy  paszy  
rów nież zosta ły  zarekw irow ane. Ludność nie 
m a czem w yżyw ić swego inw entarza.

W  Borzęcinie tra fiła  mi się podw oda w oj
skow a. W krótce znalezlem  się w m iasteczku 
S z c z u r o w e j ,  k tó re  było terenem  m order
czych w alk  podczas pochodu R osyan  n a  K ra 
ków.

W sprawie organizacyi 
warsztatów pracy.

(Korespondencya »Nowej Reformy*.)

W iedeń, 3 m arca.
W  tu te jsze j Izbie handlow o-przem j^łow ej 

odbyło  się dz.iś bardzo liczne zgrom adzenie rę
kodzielników  galicyjskich, zw ołane przez lwow
sk ą  Izbę rękodzielniczą, k tó re j organizacya i- 
stn ieje w W iedniu na czes przejściow y już od 
k ilku  m iesięcy.

Prezes Izby, p. Michał M a k  o w  i c z, prze
d łożył zgrom adzonym  m em oryał, opracow any 
przez prezydyum  Izby, do K oła polskiego na  rę
ce prezesa dra B ilińskiego w spraw ie o rgan iza
cyi w arsztatów  pracy.

M em oryał stw ierdza, że bez najrychlejszej 
w ydatnej pomocy rządu, przemysł i rękodzieło 
nie są w stanie podjąć z powrotem pracy w 
warsztatach, z powodu braku wszelakiego su
rowca. ,

R ękodzielnicy  proszą prezesa K ola, aby 
pod ją ł ak ey ę  ra tu n k o w ą  d la  zrujnow anego 
najściem  n iep rzy jac iela  s tan u  rękodzieln icze
go i spow odow ał, ab y  d la  tej s p r a w  pow o
łan i zostali do u tw orzyć  się m ającej kom isyj 
d la  gospodarczej odbudow y m iast, p rzedstaw i
ciele Izb i zw iązków  rękodzieln iczych , w zglę
dnie, aby  istn ie jąca  już  kom isya gospodarczej 
odbudow y k ra ju , została  uzupełniona repre- 
zen ta tam i Izb i zw iązków  rękodzieln iczych.

M em oryał w skazuje dalej n a  po trzebę um o
żliw ienia sam oistnym  rękodzieln ikom  i ty s ią 
cznym  rzeszom  robotników , zaraz w chw ili u- 
s tąp ien ia  n ieprzy jac iela  zarobkow ania , przez 
dostarczenie  im ' najkonieczniejszych narzędzi 
i u ła tw ien ie  im w zarządzie kolejow ym  spro
w adzen ia  surow ca i m ateryałów , potrzebnych  
do w yrobu p ro d u k tó w  rzem ieślniczych, oraz 
o tw arc ia  d la  nich doraźnych  źródeł k red y tu  
osobistego na  pierw sze potrzeby. Bez te j po
mocy, d la  b rak u  k a p ita łu  obrotow ego, ręko 
dzielnicy nie m ogliby przy jm ow ać zam ówiei" 
na swe w yroby, k tó re  dopiero  po zupełnem  
w ykonan iu  i odstąp ien iu  będą p ła tn e  i to prze
w ażnie z pow odu ogólnego b rak u  pieniędzy. — 
Sku tk iem  tego sam oistni rękodzieln icy  ze sw y
mi robotn ikam i, zostaliby skazani n a  zupełną 
zag ładę i s ta liby  się ciężarem  dobroczynności 
publicznej. R eprezen tanci Izb i Zw iązków  rę 
kodzielniczych podadzą  w kom isyi cyfrow e 
szczegóły zapotrzebow ania.

M em oryał p rzy ję to  jednom yślnie.
Zgrom adzonym  zakom unikow ano, że dzięki 

s taran iom  prezydyum , zapom ogi z K om itetu 
d la  w ychodźców  pobierać będą o d tąd  człon
kow ie Izby nie p rzy  Z irkusgasse, lecz za po
średnictw em  Izby.

U chw alono też jednom yślnie, w śród  ok la
sków , złożyć podziękow anie „Nowej Reform ie 
i „W ied. K ur. P o l.11 za dotychczasow e szczere 
popieran ie  rękodzieln ików  na  w yehodźctw ie.

al.

Z  n s s ie f  em igrscyL
(Informacye »Nowej Reformy

Ołomuniec, 2 marca.
W ypad k i w ojenne rzuc iły  do O łom uńca i je

go okolić^ około 6.000 w ygnańców  polskich. 
P o lacy , baw iący  w Ołomuńcu, to  przew ażnie 
u rzędnicy  sędziow scy. Różni ludzie znoszą tę  
niedolę biednego tu łacza. Zasobni szukają  roz
ryw ek  w tea trach , k inach  i kaw iarn iach , inni 
znajdu ją  się w sm utnem  położeniu, gdyż b rak  
im środków  do dalszego  życia. Ceny a r ty k u 
łów spożyw czych sta le  się podnoszą, czynsze 
m ieszkalne rów nież. Spry tn i engrosiści i d ro
bni kupcy  w spółzaw odniczą w w yzysku  przy 
zakupnie chleba „w ojennego11, m ąki i t. p. 
środków  żyw ności. Szkoda, że czynniki m ia
rodajne nie ustanow ią cen m aksym alnych.
* Ludność uboga, k tó ra  nie pobiera żadnego 
zasiłku państw ow ego, spodziew a się o trzym ać 
zapom ogę rządow ą i liczyć należy, że rząd  tej 
pom ocy nie odmówi. K om itet pom ocy d la  pol
skich w ychodźców , na k tó rego  czele stoi p. 
Rozw adow ski, inżyn ier ze Lwowa, człow iek, 
k tó rego  imię długo zostan ie  w pam ięci tych  
b iedaków , s ta ra  się o uzyskanie d a tk u  70-ha- 
lerzow ego d la  polskich w ychodźców. Poza tern 
kom itet d o k ład a  sta rań  jeszcze w innych k ie 
runkach , ab y  ulżyć doli nieszczęśliw ych ro
daków : pośredniczy w w yszukiw aniu  pracy ,
przeprow adza rozdaw nictw o nadesłanej odzie
ży i udziela zapom óg.

S taran iem  kom ite tu  urządzono szkolę ludo 
wą i gim nazyum , k tó re  od 15 lu tego znajduje  
się w pełnym  b iegu  i cieszy się dużą frekw en- 
cyą. Grono profesorskie sk łada się % ukw alifi- 
kow anych  sił, k tó re  pod ję ły  się p racy  z p o 
czucia obyw atelskiego, zupełnie bezin tereso
wnie. N auka odbyw a się pod ług  planów  n au 
kow ych dla galicy jsk ich  szkół średnich. . ic- 
row nictw o zak ładu  objął p. Czechowicz, rad 
ca szkolny z K rakow a.

let

®,le W in o ."  N ieczysta* rzeczna, choleryczna, 
f i J 1.'1 s traszne  pragnien ie. „Fuchs! a  W asser!11 

uIaCa'v jestem , sk ąd  „F uchs11 w eźm ie dla mnie 
p t y  do picia... Po chwili stoi n a  m ym  stole 
. szka    ,™ r.r  ™ ;r,nrilnei... Alboż wiem.,i ,-■* ■— w ody  m ineralnej... —-----

■-tyi H "wytrzasnął? Potrzebowałem na gwałt 
ki. celem  zamknięcia skrzyni z w ażnem i

aktam i . S kąd  w ziąć n a  szczytach  K arp a t, na  
50-tym k ilom etrze linii etapow ej, k łódkę?  
„Fuchs! E m  gu tes, verlasslichos H ange- 
schloss i ^ n ik ł na  pól godziny _  i położył 
przedem ną doskonalą  w ertheim ow ską kłódkę... 
W ieczorem zw łaszcza przejaw ia się, że „F uchs11 
m a dostęp  do m agazynów  sezam ow ych. One- 
gdaj znalazłem  obok m ego legow iska —  słoik 
konfitury , wczoraj^ k ilk a  przepysznych jab łek , 
dzdś —- alboż ja  wiem, sk ąd  i co mi F uchs w y
czaruje? tt .

P lecak  „ ru c h s a  je s t czem ś, przed czem 
m am  ogromny respek t. Małe zaw in iątko , w 
k tó rem  si<5 mieści —  w szystko. Szczotki do 
czyszczenia butów  i rezerw ow e puszki kon 
serw  mięsnych, b rudna bielizna i pude łka  pa
pierosów , papier listow y i kaw ał sera  em ental
skie cm A sa  ponadto p o k ład y  w  tym  plecaku, 
do k tó rych  n i ta y  nie rfo la le m  ao tr to ć ... _  
Z tych  to  czeluści w ydobyw a „F uchs czasem  
sio konfitu ry , a  czasem p ak ie t pa tronów  re 
w olw erow ych, a  czasem i now iusienki sw ea- 
ter...

P ig u ł e c z k a .  O rdynans porucznika R . Są lu 
dzie k tó rzy  m ają  imię i nazw isko; są  tacy , 
k tó rzy  m ają  ty lk o  im ię lub ty lk o  nazw isko.

I -n a c 11 p an a  k a p ita n a  Z. m a ty lk o  imię, P i
g u łeczka ty lko  nazw isko. Mam w rażenie, ze 
k ap itan  Z. sam  nie wie, ja k  się Ignac  z nazw i
ska  pisze, a  g dyby  porucznika o  imię Pigu- 
łeczki zapy tać , by łb y  w  w ielkim  kłopocie. Bo 
P igu łeczka, to  ty lk o  P igułeczka.

P igu łeczka  w cale nie w ygląda, ja k  okrąg ła  
p igułka. R aczej —  jeśli chodzi o ap tekarsk ie  
porów nania  —  ja k  słoiczek n a  lodzie. Bo P i
gu łeczka  to  e legan t. Ma k ró tk o  p rzystrzyżone 
w łosy, zaw sze w ym y tą  buzię —  i ko łn ierzyk  
b ia ły  n a  szyi. Oh, te n  ko łn ierzyk! T en  n ak ro 
chm alony, lśn iący , b ia ły  p a sek  nad  bluzą Pi- 
gułeczki —  to  ty tu ł jego  specyalnej sław y 
w śród grom adki ordynansów . A ja k  dum ny 
je s t  P ig u łk a  ze sw ego kołnierza! I  ja k  każe  się 
respek tow ać, ja k  ty ran izu je  innych  o rdynan

sów  tą  w yższością, jaką  m u da je  —  biały , p ra 
sow any kołnierzyk...

Poza tem  P igu łeczka m a jednę w ielką zale
tę  i jednę w ielką wadę. Z aletą  P igułeczki jest, 
iż wiele wie i widzi, a jest... g łuchy  i  ślepy. —  
W zięty  n a  spy tk i, udaje g łupiego i p rócz g łup
kow atego  chichotu, ani g łosu  z siebie nie yw- 
daje . On —  najn ieliryczn iejszy  ten o r m iędzy 
ordynansam i! Bo to w łaśnie je s t w ad ą  P igu
łeczki: śpiew! P igu łeczka w iecznie śpiewa. 
Głosem rzecliotu żab, a  z tem peram entem  bay- 
reu tow skiego  Siegfrieda. Miałem szczęście in- 
fluenzow ać przez dw a dni w p o ko ju  tuż  obok 
śpiew ającego Pigułeczki. Czułem, że w raz z 
k ażd ą  p iosenką, w yśpiew aną przez P igułecz- 
kę, m oja tem pera tu ra  podnosi się o jed n ą  dzie
s ią ty  stopn ia  gorączki. Zasnąłem , m ajacząc... 
Pew nie m iałem  przeszło 40 stopn i gorączki. 
A to  w szystko  spraw ił sw ym  śpiew em  P ig u 
łeczka...

*
Ignac  p an a  k ap itan a  je s t g lo b e tro tte r, w łó

czykij, znaw ca św iata  i obyczajów , pow aga 
w śród  ordynansów . P racow ał w  kopaln iach  w  
W estfalii, zsypyw ał węgiel do p ieca ok rę tu  
tran sa tlan ty ck ieg o , czyścił ta lerze  w  poznań
skiej re s tau racy i, przem ierzył, jak o  robo tn ik  
sezonow y, id ąc  „na  S aksy11, szm at św iata... 
Ignac je s t też polyglotą w śród ordynansów . 
Nie sposób przed nim  użyć cudzego języka. 
Bo Ignac  z każdego coś liznął, k ażd y  potrosze 
zna. I  d la tego  Ignac  należy  do ty p u  „niebez
piecznej11 służby. A jednak  mimo to najbezp ie
czniej oddać  swe dobro cielesne, swe po trzeby  
życiow e, jem u w łaśnie w  pieczę. Bo Ignac , to  
przew idu jący  ordynans. R ozróżnił ongi Mac- 
chiavelli trzy  rodzaje ludzi: tych , k tó rz y  sam i 
poznają  p raw dę; tych , k tó rz y  ją  poznają , gdy  
im  się ją  w skaże, i tych , k tó rz y  są  niezdolni 
poznać praw dy. Jeśli to rozgatunkow an ie  ludz
kości zastosujem y do sfery  dzia łan ia  ordy- 
n an sa  oficerskiego, to  Ignac  należy  do pierw 
szego rodzaju . On sam poznaje  „praw dę11. J e 
m u nie trzeb a  dopiero w skazyw ać, czego ofi

cer potrzebuje. R azu pew nego spotykam  Ig n a 
ca, człapiącego na kon iu  w zdłuż linii etapow ej, 
z ju n ack ą  b raw urą  i zuchow atością. T w arz rnu 
się śmieje, oczy błyszczą. „Ignac, sk ąd  ta  ra 
d o ść?11 —  py tam . —  ,.A to  pan  k ap itan  będzie 
m iał frajdę! On nic nie w ie, że ja  mu kupiłem  
now ą szczoteczkę do zębów. S ta ra  się starła . 
A ja  m u ju tro  obok m isy z w odą położę now ą 
szczoteczkę11! I  poczłapał dalej... Szczęśliw, 
że —  pan  k ap itan  będzie m iał „ fra jd ę11.

Nie znaczy to  bynajm niej, jakoby  Ignac żył 
ty lko  d la  innych i abnegow ał z w łasnych prze
żyć. Przeciw nie! Ignac  ży je  bardzo in tenzy- 
wnem  życiem  w łasnem , k tó re  oczyw ista kulm i
nuje  „in  ero tic is11. Bo Ignac  jest donżuanem  
m iędzy o rdynansam i, najw iększym  konsum en
tem  cno ty  w śród  służby płci żeńskiej. Ilekroć 
zm ieniam y m iejsce poby tu  i kw ateru jem y  się 
na  nowo w jak ie jś  m iejscowości, to zaw sze ja 
koś ta k  w ypada, że tam , gdzie Ignac służbę 
sw ą pełni, zawsze czuć w pow ietrzu  obecność 
spiżarnianych i kuchennych  D ulcynei. I  w te
dy Ignac pnie się z n ieba do nieba... I  w tedy  
Ignac je s t s ta le  n iew yspany  i tak i jak o ś roz
m arzony, roztrzepany ... O, bo Ignac  m a śliczny 
owal tw arzy , fascynu jącą  sm agłą cerę, i b ły 
szczące, czarne, ja k  w ęgiel, oczy z figlarnym  
ognikiem . I  n iem a tak ie j pokojów eczki w  mia
steczku , tak ie j dziew ki od podoju n a  wsi, k tó- 
rab y  na  te  czary  m ogła pozostać obojętną...

*
K u b a  P a łk a  nie m a fizyognom ii, nie ma tw a

rzy , ale m a postaw ę. J e s t  to chłop m azurski, 
czw orogran iasta  b ry ła , w m iarę p rosta , a  w 
m iarę ociężała. Nie znam człowieka, u k tórego 
im ię ta k  harm onizow ałoby z nazwiskiem , ja k  
u  tego człow ieka. K uba —  Pałka. P a łka
K uba. . , 9

—  K uba! dlaczego w  piecu me zapalono.
—  Eee, bo... . . .  , .
  Jle razy  mam  przypom inać, ze pod w ie

czór trzeba zapalić?
Czuję, co mu się n a  u sta  ciśnie, a  czego nie 

śmie pow iedzieć: „zapom niałem 11...

—  Oj, ły  pało, z ciebie już n ig d y  n ie  będą: 
ludzie!

Bo K u b a  je s t przeraźliw ie głupi! Ale też 
niezw ykle —  w iem y. Może d latego , że tak i 
głupi... Ilekroć w ejdę do izby, w  k tó re j k w a te 
ru je  się pan  K uby, ty lekroć  mam tak i w idok: 
K uba stoi i m ierzy swym nijakim , szarym  
w zrokiem  rzeczy swego pana. Z tą  biernością 
i beztem peram entow ą w ytrw ałością, jak a  je s t 
is to tą  jego n a tu ry .

I d latego K uba ma najw ięcej robo ty  w śród 
w szystk ich  ordynansów . On robi za w szystk ich . 
W  pokoju  ś p i ą  trzej oficerow ie. K uba sprząta  
d la w szystk ich , przynosi wodę dla w szystkich, 
pali sam  zawsze w  piecu. K oledzy jego pójdą 
się zabawić, rozerw ać, pofigłow ać —  on tęp y m  
swym  w zrokiem  m usztru je: a jeszcze ch o lew y  
nie w yglancow ane, a  jeszcze ncceser nie ..wy
pucow any11, a  jeszcze kuferek  nie w p o rz ą d k u .  
I  bierze się do „w yglancow ania11 cholew . Z a ś  

jo „w ypucow aniu11 necesera i uporządkowaniu 
k u fe rk a  —  zapom ina...

Było to  podczas b itw y _Pod ■
W alka  dochodziła do kulnnnacyjn ) s . 
Jedno  ze skrzydeł naszego frontu Mało pod
m orderczym  ogniem nielTzJTjj.®1? j ^  \  meldu" i k a ra b in ó w  m aszynow ych. 1 rz j  cnocizi m eldu
nek sk rzyd ło  zachwiało się... Szef naszego 
sztabu wola: „K to na  ochotnika^ pójdzie ze'
m ną na  skrzydło?11 W ysuw a się pięciu ofice
r ó w  i „en carriere11 pędzi n a  kom ach na  zagro- 

1 żony  punkt, m iędzy szrapnele, w salw y karab i- 
l nowe. Lecz w ysunął się rów nież i J a n  P o św ia t ,
 ̂pachołek chorążego Ł. P om knął na swej szka
p i e  we w rący bój. A m ógł przecież zostać w y
godnie m iędzy swym i tow arzyszam i, pilnow ać 
koni poza frontem ... W  tym  synu km iecia pol^ 
skiego zaw rzała na  w idok św iętego ognia t'* 
sam a krewr, k tó ra  ongi Bartoszów’ pędził 
w 'prost na  a rm aty .

W ojna nobilituje...
Dr Bertold Mertom.



Nr 116. N O  W A  R E F O R M A

Staraniem  głów nie p . genem łow ej R ozw a
dow skiej założono kuchn ię  d la  w ychodźców .
0  rozm iarach tego  niezm iernie pożytecznego
1 hum an ita rnego  przedsięb iorstw a św iadczy 
fak t, że liczba obiadów  z dnia na  dzień się 
zw iększa. P an ie  w spółdziałają też, ja k o  ku 
chark i w  kuchn i. Inaczej by łoby  rzeczą nie
m ożliwą, ab y  obiad m ożna było o trzym ać —  
n a  dzisiejsze stosunki drożyźniane w Ołomuń 
cu —  za cenę 1 K 20 h. Spodziew am y się, że 
po jak im ś czasie kuchn ia  będzie m ogła w yda
w ać także obiady bezp ła tne  dla biednych. —  
Obowiązki k ierow nika  kuchn i objął p. S tupnic 
ki, k tó ry  dał się poznać, jako  niezw ykle sym 
p aty czn y  gospodarz , a dzięki swym  osobi
stym  przym iotom  daje gw arancyę, że swoim 
obow iązkom  sprosta  najzupełniej.

K om itet, k tó ry  założył kuchnię, nie zapo
m niał o duchow ych potrzebach . U tw orzono 
skrom na, ale sta le  pow iększającą  się bibliote 
czkę, urządzono czyteln ię pism polskich, gdzie 
obecnie skupia się życie P olaków . P rezes ko
m ite tu , p. inżynier R ozw adow ski, nie poprze
sta je  na do tychczasow ej swej działalności, ale 
obm yśla coraz to  nowe środki ulżenia niedoli 
w ychodźców .

Staraniem  kom ite tu  odbył się w O łom uńcu 
12 lu tego , w sali redu tow ej, ,p o ls k i  wieczór 
m uzykalny11. W ieczór udał się znakom icie. —  
W program  w shodziły praw ie w yłącznie utw o
ry  polskich kom pozytorów . W cale u d a tn y  chór 
m ęski pod b a tu tą  p. G noińskiego odśpiew ał 
„P ieśń  żo łn ierską11 i „W ieniec pieśni polskich11. 
W  wieczorze b rała  udział p. A leksandra  Sza
frańska , a r ty s tk a  tak  pow szechnie ceniona. <

W  niedzielę, 28 lu tego , w sali czeskiego „D o
mu narodow ego11, o d eg ra ła  kółko am atorsk ie  
6ztukę p. t. „Z agroda Sobkow a11. P rzedstaw ie
nie tego przepięknego utw oru w ypadło niezw y
kle  dobrze. Role degrali am atorzy  bez zarzu tu , 
to też dzienniki czeskie nie m ają słów uznania 
dla naszych am atorów . R eżyserow ał p. D rozdo
w ski, sędzia z H orodeńki. Rolę H eleny  g ra ła  p. 
B ocheńska z K rakow a. O panow ała swe zadanie 
zarów no pod w zględem  w okalnym , ja k  scenicz
nym , w sposób g o d n y  uznania. Miły w dźw ięku 
głos, znaczny tem peram en t sceniczny, sk ład a ły  
się na całość w dzięczną. P . HełleTowa rolę Sob- 
kow ej odegrała  znakom icie. P . C zachurski, w 
Toli K uby, postaw ił ją  na w ysokim  poziom ie 
arty stycznym , pogłębił w  opanow aniu a  zdobył 
przez to sukces i ok lask i licznie zebranej pub
liczności czeskiej..

Z w ielką życzliw ością spo tkaliśm y się  ze 
6trony reżysera tutejszej czeskiej sceny, p. Ja -  
Tosława Y olanka, k tó ry  w iele nam  rzeczy u ła 
tw ił i tą drogą sk ładam y m u serdeczną po
dziękę.

S trona  m uzyczna sztuk i w ypad ła  fów nież 
bardzo ładnie, dzięki dy ryg en to w i p. sędziem u 
Błońskiem u.

Czysty dochód z ow ego p rzedstaw ienia prze
znaczono na tan ią  kuchn ię  po lską. W . D.

Z  Ż ^ ł n b n F j  k a r t y  L e g i o n ó w .

f  Władysław Storożyński, chorąży 2 pułku Le
gionów polskich, zginął śmiercią bohaterską w 
walkach pod Łopuszną na Bukowinie w dniu 18 
lutego 1915 r., w 2:1 roku życia. Ś. p. Władysław 
Storożyński hył słuchaczem III. roku inżynieryi na 
politechnice lw o w s k ie j  i brał ż y w y  udział w życiu 
młodzieży techniekiej, będąc czlo/ikiera „Bratniej 
Pomocy11. Dla swego szczerego usposobienia cie
szył się prawdziwą sympafyą wśród kolegów i 
znajomych. W samych początkach tworzenia dru
żyn strzeleckich w Sokole-Macierzy zaciągnął się 
w ich szeregi i idei tej służył wiernie do ostatnie
go tchu. Po rozwiązaniu Legionu wschodniego, 
przeszedł do Legionu zachodniego, a następnie 
brał udział w zwycięskich walkach, toczących się 
na Bukowinie. W polu odznaczał się prawdziwem 
męstwem i nieugiętością. Padł na polu chwały zda
ła od rodzinnej ziemi, zadając bolesny cios pozo
stałej w ciężkim smutku rodzinie.

f  Mieczysław Skulski, urodzony w r. 1895 w 
Delatynie i Jan Snamina, I. pułk, VI. baon, 2 kom
panii, umarli w szpitalu we Frysztacie. Cześć ich 
pamięci!

K R O N I t O .
Kraków, o m arca.

Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Zima. Po wczorajszym dniu słonecznym nastą
pił dzisiaj chmurny. Z szarego nieba śnieg prószy 
powoli, ale nieustamnie. Powietrze pozostało rzeź
nie, czyste i dość suche, tem peratura obniżyła się 
nieco, dziś w południe wynosiła stopień poniżej 
zera. Biała zimowa szata miasta, plantaeyj i pól 
nabywa trwałości.

Wiadomości osobiste. Dr Ignacy Dembowski, 
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, bawi w 
Krakowie i zwiedza tutejsze zakłady naukowe.

Nowy komisarz wojskowy N. K. N. na Bochnię. 
Komunikują nam: Dotychczasowy komisarz woj
skowy N. K. N., adw okat dr W ładysław Kiernik, 
z powodu nawału różnych zajęć (pod nieobecność 
marszałka Hanusza i wicemarszałka posła Rueben- 
baiiera, który jako nadporucznik odbywa służbę 
wojskową, kieruje dr Kiernik czynnościami W y
działu Rady pow.) zrezygnował z tego stanowiska.

Departament wojskowy N. K. N., przyjmując tę 
rezygnacyę zasłużonego dla sprawy narodowej 
pracownika do wiadomości, powierzył prowizo
rycznie sprawowanie agend komisaryatu wojsko
wego w Bochni chorążemu Legionów Tomaszowi 
Plucie.

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Karol Pawlas (nie 
Adam, jak mylnie podano) z Dzikowa otrzymał w 
uniwersytecie Jagiell. stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Dzieciobójstwo. Policya aresztowała w K rako
wie wyrobnicę Maryę Jamugiewiczową, zamiesz
kałą przy ul. Grodzkiej pod 1. 27, pod zarzutem 
zbrodni dzieciobójstwa. Aresztowana wrzuciła 
swoje nowonarodzone niemowlę do kanału klo- 
acznego w realności, gdzie mieszkała. Z początku 
się zapierała, lecz później przyznała się do wszyst
kiego. Zarządzono poszukiwania za zwłokami no
worodka i rzeczywiście znaleziono je w kanale łą
czącym ul. Poselską z Grodzką. Jumugiewiczową 
odstawiono do więzienia tutejszego sądu karnego.

Śmierć w pociągu. Przed paru dniami znalazł 
londuktor w separatce pociągu jadącego z Kra- 
lowa, między Gruszowem a  Mor. Ostrawą, zwłoki

młodego, jteligentnego mężczyzny. Skonstatowa
no, że mężczyzna ów zastrzelił się z rewolweru. 
Zwłoki odstawiono do szpitala w Witkowicach 
przy Mor. Ostrawie. Stwierdzono dalej, że despe
ra t wsiadł do pociągu w Dziedzicach i jechać 
miał do Mor. Ostrawy. Okazało się z papierów 
zmarłego, że desperat był słuchaczem praw, nazy
wał się Wilhelm Kornhauser i pochodził z Wiednia.

Teatr polski w Wiedniu wystawia we wtorek 
9 b. m. na scenie „Residenztheatru11 ostatnią no
wość Stefana Turskiego pod tyt. „Pod znakiem 
Strzelca11. Sztuka ta  , wystawiona w połowie wrze
śnia ubiegłego roku, zdobyła dzięki swej aktual
ności nadzwyczajny sukces w Krakowie. Mamy 
nadzieję, że i Polacy nasi, przebywający przymu
sowo w Wiedniu, pospieszą tłumnie do teatru, aby 
odżyć wspomnieniami z kraju. „

Dla studentów politechniki lwowskiej. Otrzy
mujemy następujące pismo: Z polecenia profesora 
llauswalda, wiceprezesa komisyi egzaminacyjnej 
II. egz. państwowego na wydziale budowy ma
szyn, podaję do wiadomości, że II. egzamin pań
stwowy dla absolwentów lwowskiej politechniki 
odbędzie się we środę 17 b. m. w gmachu wiedeń
skiej politechniki. -- -  Bruno Szymański.

.

Z® L w o w a  I P r z e m y ś la .
Pisma rosyjskie o Lwowie. Do Lwowa przyby

wa z dniem każdym coraz więcej kupców rosyj
skich z dalekich nieraz gubernij. »Prik. Ruś* wi
dzi w tem bardzo pocieszający objaw dla wzrostu 
idei rosyjskiej w »nowej« prow incyi.' »Jest to fakt 
— pisze — niezwykle ważny nie tylko w życiu e- 
konomiczncm, ale kulturalno-narodowem. Wczo
raj otwartą została przy ul. Karola Ludwika 1. 1 
filia znanej firmy kijowskiej Borowyka, magazyn 
oficerskich i galanteryjnych przedmiotów.*

Szaty ze złości targa »Prik. Ruś* z powodu 
zajścia, jakie miało mibjsce we lwowskim magi
stracie. Jakiś Mychaił Czesnyckij przedłożył po
danie w języku rosyjskim urzędnikowi, który po
wiedział, że nie zna arabskiego języka. Pismo z 
tego powodu w jakiemś dzikiem zacietrzewieniu 
rzuca się na szowinistów polskich, którzy już da
wno zwrócili na siebie uwagę rządu rosyjskiego, 
nazywając język rosyjski arabskim.

Na karcie anonsowej »Prik. Rusi* cały szereg 
kupieckich firm rosyjskich reklamuje się i tak: 
wielki magazyn Borowyka z Kijowa sprzedaje iko
ny i carskie portrety — Russkij bazar przy ul. Pie
karskiej 1. 2 — przysiężny adwokat dr Teodor Wi- 
kforowicz Kmicikiewicz w Samborze — długa li
tania rosyjskich nauczycieli i nauczycielek języka 
rosyjskiego — maszyny do pisania Dubeńskiego — 
Moskiewski bazar w Hotelu Krakowskim — Ma
gazyn wojenny oficerskich przyborów przy ul. J a 
giellońskiej 1. 6 — fabryka cukrów Siou Comp. 
z Moskwy — fabryka papierosów przy ul. Ko
pernika — w arsztaty stolarskie inż. Hryniuka przy 
ul. Karmelickiej — Charkowski magazyn przy pl. 
Halickim — Petersburski bazar przy placu Ma- 
ryackim pod kawiarnią »Avenue« — skład maszyn 
do pisania Andrzeja Wierzbickiego — russka re- 
stauracya przy ul. Komiaktów, prowadzona przez 
»russkie damy* — russka cukiernia D. Stećkowa 
przy ul. Mikołaja 1. 7.

Informacye z Przemyśla. „Wiedeński Kuryer 
Polski11 ogłasza treść kartki korespondencyjnej, 
k tó r ą  za pośrednictwem poczty lotniczej otrzymał 
' Wiedniu urzędnik bankowy p. Tadeusz Osiński. 

Tekst kartk i z daty 20 lutego 1915 jest następu
jącą:

,,Po paru miesiącach oblężenia, życie idzie zwyk
łem korytem. Otworzono gimnazyum polskie w 
sądzie przy ulicy Wodnej, szkolę żeńską u PP. Be
nedyktynek. Magistrat aprowizuje ludność w wę
giel, naftę, sól, mleko. Drzewo ludność cywilna 
wozi z lasów księcia Sapiehy za darmo. Komenda 
twierdzy sprzedaje ludności cywilnej prowianty. 
Na razie chwała Bogu epidemii żadnej niema, a 
ludziska żyją11.

Z  E rć le s * ^ r 2 .
Zabezpieczenie uszkodzonych budynków kościel

nych w Królestwie. Konsystorz generalny arclii- 
dyecezyi warszawskiej polecił uwadze księży pro
boszczów i rektorów kościołów następujące w ska
zówki postępowania przy doraźnem zabezpiecza
niu uszkodzonych budynków, udzielone przez To
warzystwo opieki nad zabytkami przeszłości:

Przed rozpoczęciem jakichkolwiek robót około 
tymczasowego zabezpieczenia uszkodzonej budo
wli, zmierzających do umożliwienia jej używalno
ści, dozór kościelny pod kierunkiem proboszcza 
winien sporządzić dokładny opis stanu uszkodzo
nych budynków (kościół, dzwonnica, zabudowania 
klasztorne, plebania, kaplica i t. p.), o ile można, 
poparty fotografiami całości oraz szczegółów u- 
szkodzeń. Wszelkie napraw y uszkodzonych bu
dynków, zanim te ostatnie będą zbadane przez de
legatów Towarzystwa opieki nad zabytkami prze
szłości, należy robić tylko jako tymczasowe i z 
materyałów, przeznaczonych do tymczasowego u- 
żytku.

Wszelkie gruzy budowli i szczątki ołtarzy i sprzę 
tów należy usuwać w miejsce, na którem z cza
sem mogłyby być zbadane, mogą się bowiem w 
tych gruzach znajdować cenne szczegóły budo
wnictwa lub rzeźby, jakoto: profile, gzemsy, roze
ty, pomniki i tablice erekcyjne lub nagrobne, tka
niny, hafty i t. p., będące cennemi przyczynkami 
do historyi sztuki polskiej kościelnej.

Ścian uszkodzonych rozbierać nie należy; jeżeli 
jest w ścianie znaczny otwór, nie dający się tym 
czasowo założyć deskami i koniecznie jest założe
nie go murem, cegłę lub kamień należy kłaść nie 
na zaprawę, lecz na sucho, t. j. na glinę, piasek 
lub mech. Dachy naprawiać można wszelkim roz- 
porządzalnym pod ręką materyałem: dachówką na 
sucho, słomą, deskami lub papą. Okna lub drzwi, 
potrzebujące naprawy, zabezpieczać deskami, po
zostawiając dla światła malutkie otwory.

Uszkodzone dzieła sztuki (obrazy, figury i t. p.) 
powinny być otoczone szczególną opieką i scho
wane w bezpiecznem i suchem miejscu, w stanie, 
w jakim są w chwili obeonej. *

P a k u ł a
Scena w Karpatach. »Odesskija Nowosti* z 17 

stycznia opisuje scenę, k tóra miała rozegrać się 
w Karpatach. A rtykuł umieszcza podobizny kap. 
A. Czumakowa i prof. Jan a  Jędrzejowskiego d do
daje następujące uwagi: »Podczas walk w K ar
patach dostał się do niewoli oficer wojsk austryac- 
kich, profesor jednego z gimnazyów, Jan  Jędrze
jowski, który wyciągnął nagle rewolwer i wypalił 
w stronę tuż obok stojącego kapitana Czumakowa, 
dowodzącego oddziałem wojsk rosyjskich. Kapi
tan padł na miejscu. To wiaząe żołnierze rosyj

scy, wyciągnęli szable i pocięli oficera Jędrzejow
skiego na sztuki.* - 

List ze Syberyi zamieszcza w dzisiejszym nume
rze »Piast«. Autor (Walenty z Czarnej), pisze: 

Wysłali mnie razem z innymi ogromnie daleko. 
Jechaliśmy i jechali, że zdawało się, końca nie bę
dzie tej jeździe. J a  byłem już dwa razy w Ame
ryce, raz jechałem na Bremę, drugi raz na Rot
terdam, ale to się jedzie dłużej, niż do Ameryki. 
Panu Bogu my dziękowali, jak nas nareszcie wy
sadzili z pociągu i powiedzieli, że to już koniec.

T tak  się znalazłem na Syberyi. Zimno tu i 
smutno. U nas nigdy takich mrozów chyba za 
ludzkiej pamięci nie było, jak  tutaj. Żeby czło
wiek miał bodaj jakieś cieplejsze ubranie! Ale cóż! 
Któż myślał, że mu przyjdzie aż Sybir oglądać.

Obchodzą się tu z nami dobrze. Jedzenia do
syć. jeno jakieś insze, niż u nas, alem się już przy
zwyczaił. Pilnują nas dość ostro, o ucieczce z ta 
kiego końca świata trudno i myśleć Ludzi tu nie
wiele, a ci, eo są, dobrzy ludzie. Jest tu Polaków 
dość dużo, na stałe mieszkających (zapewne ze
słańców politycznych; przyp, red.), jeno nam nie 
bardzo pozwalają wdawać się z nimi.

Piątek, 5 marca 1915.

Zmarli:
W anda Michałowa W e y s s e n h o f f ó w  a, ma

tka głośnego powieściopisarza, w 78 roku życia 
umarła w gubernii kowieńskiej.

Ks. dr S k a r ż y ń s k i  z W arszawy, um arł na
gle w podróży między Sarnami a Kijowem, jadąe 
na kuracyę. — Zmarły rozwijał ożywioną dzia
łalność wydawniczą. Nakładem jego księgarni 
przy „Przeglądzie Katolickim11 ukazało się mnó
stwo mniejszych i większych książek treści reli
gijnej. Sam był też autorem szeregu prac religij
nych. Przeżył la t 50.

Maryan K u c z k o w s k i ,  rewident dyrekcyi 
poczt we Lwowie, umarł w Wiedniu w 42 roku 
życia.

Odznaczenie. »Wiener Zeitung* z dnia 4 m arca 
ogłasza: Major 16 p. p. obrony krajowej, Jan
S ł u p s k i ,  otrzymał za waleczność wojskowy 
krzyż zasługi HI klasy z dekoracyą wojenną.

P. Mikołaj Kaszyczko, porucznik rezerwowy 20 
p. p., zastępca nauczyciela gimn. św. Jacka, o- 
trzymał wojskowy krzyż zasługi HI. klasy z deko
racyą wojenną.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 4 maroa 
termometr doszedł od — 4-4 do -ł 0 1  C.; bareraetr 
w nocy zaczął opadać.

Dnia 6 marca o godzinie 7 rano stan barometru 742 0 
mm. teamometru — 4 -2 C; w ia tr: południowo-zachodni.

Drożyzna i lichwa w  Rosyi.
»R usskoje Słowo« donosi:
U trzym any w ta jem nicy  zw iązek w ielkich 

banków  rosy jsk ich  wykupi! w  całej R osyi za
pasy zboża. T ow ar złożono w  specyaln ie  na to  
u rządzonych sk ładach , sk ąd  m a być w m niej
szych p a rty ach  w prow adzany na rynek . P rzez 
to ceny zboża mają być wyśrubowane w  górę. 
W ielkie bank i przez tak ie  zarządzenia  chcą się 
stać  w yłącznym i w łaścicielam i w szystk ich  za 
pasów  zboża. W  kołach  kupieckich  w iadom ość 
ta  w yw ołała n iesłychaną sensacyę.

M inisterstw o skarb u  stw ierdziło  także , że w 
pierw szych sześciu m iesiącach odkryto w Rosyi 
1 8 2 5  tajnych gorzelni, w ytw arzających  szcze
gólny rodzaj w ódki, nazyw any  „kum eią1*. N a
stępnie odk ry to  100 now ocześnie urządzonych 
gorzelni, w ytw arza jących  w łaściw ą w ódkę, 92 
fabryki, zajm ujące się specyalnie oczyszcza
niem politury  i lak u  dla konsum cyi i 60 innych, 
zajm ujących  się oczyszczaniem  sp ity tu su  de- 
turow anego. W szystk ie  te  p rzedsięb iorstw a u- 
karano  grzyw ną.

Do »R eichspost« donoszą z C h a r k o w a  
pod d a tą  2 m arca:

P ro d u k cy a  w ęgla w zagłęb iu  dońskiem  
zmniejszyła się o 30 proc.. B rak  sił robo tn i
czych i zw iększony p o p y t na w ęgiel podwyższa  
znacznie ceny. D aje się  ciągle we znaki b rak  
wozów kolejow ych.

W  m iastach Jekaterynosław iu, Kostromie, 
Połtawie, Nowoczerkasku, Tambowie i W iteb
sku panuje straszna drożyzna. M ąka pszenna 
podskoczyła  w cenie o 35, ży tn ia  o 25, k a r to 
flana  o 135, m asło o 25, kw as cy try n o w y  o 
300, a n a fta  o 40 proc.

Wielka bitwa pod Karpatami
Berlin, 4 m arca.

„B erliner T a g e b la tt11 przynosi n astępu jący  telegram  z austro-w ęgiersk iej w ojennej kwa,- 
te ry  prasow ej, w y słan y  przez spraw ozdaw cę w ojennego tego pism a:

C. i k. W ojenna kwatera prasowa, 6 m arca.
o b ecn y  s tan  b itw y, m ającej rozstrzygnąć  o posiadaniu  K arp a t, p rzedstaw ia  się w  sposób 

n astępu jący :
Po odw rocie z B ukow iny, w ysłali Rosyanie znaczne siły  pod Nowosielicę, ażeby  prze 

szkodzić dalszem u pochodow i w ojsk  austro-w ęgierskich  wzdłuż g ran icy  rum uńskiej.
Tym czasem  kom anda arm ii austryack ie j zabezpieczyła sobie posiadanie C zem iowiec ł 

zajęła dolinę Prutu, tudzież miasta Śniatyń i Kołomyję. W ojska austryackie, które wyruszy
ły  z przełęczy Jabłonicy, dotarły pod Stanisławów.

Rosyanie opuścili Stanisławów, ale w ojska au stray ek ie  jeszcze do niego nie w kroczył} 
i los tego m iasta dopiero się rozstrzygnie. O posiadanie Stanisławowa i kolei tudzież dróg, w io
dących  do  m ego, toczy się zacięta walka. Rosyanie ściągnęli tu  znaczne posiłki, na tom iast po 
stronie austryackiej zaczęły brać w walce udział ciężkie działa, sprow adzone z poza gór.

Pod W yszkowem  w ojska rosy jsk ie  zgrom adziły  się ponow nie i mimo s tra t u rząd za ją  k o n tr
a tak u  1

.  j

R osyanie p rag n ą  Przemyśl zupełnie odciąć od świata. R osyjsk ie dw upłatow ce system u 
F arm ana Tzucają bom by na m iasto, a z umontowanycli karab inów  m aszynow ych strze la ją  do 
austryaek ich  sam olotów . Bomby zrządziły w mieście n iew ie lk ą  szkodę.

L otnicy  ro sy jscy  k rążą  w o sta tn ich  dniach nad całym  frontem podkarpackim i niedawno_ 
rzucili kilka bomb na pozycye austryackie pod Duklą.

F ro n t au stryaok i zgina się pod Łupkowem ku Węgrom i pod przełęczą Dukielską idzie 
nieco poza gran icę w ęgierską. Z obu  zachodnich przejść je s t przełęcz Alsopagony w rękach  ro
syjskich, gdy  pod Konieczną fron t au stry ack i idzie wzdłuż gran icy . S tą d  idzie fro n t au stry a - 
cki ku  północy do G alicyi zachodniej.

Droga Muszyna— Florynka— Grybów znajduje się w pewnem posiadaniu wojsk austrya- 
ckich, chociaż R osyąnie usiłow ali przedrzeć się pod Grybow em .  ----------- .

Nad Dunajcem trwa walka o posiadanie Tarnowa. M iejscowości zaję te  tam  jeszcze przez 
R osyan, ostrzeliw ane są przez austryack ie  działa najw iększego kalib ru . ,

P ogoda  je s t zm ienna. Po śnieżycach przychodzą n ag łe  roztopy  i  powodzie. W ojska au 
stry ack ie  są w ybornie zaopatrzone.

— o-

Ostrzeliwanie Dardanelów.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

*

Konstantynopol, 5 m arca.
Główna k w a te ra  donosi pod d a tą  w czorajszą:
Nieprzyjacielska flota ostrzeliwała dziś przez pewien czas nasze baterye u wejścia do Dar- 

daneli, bez rezultatu.
K onstantynopol, 5 m arca.

Teł. ag. j>Milli« donosi: A teń sk a  ageneya doniosła 27 zm., że angielsko  francuska  flo ta 
u w ylo tu  dardanelsk iego  półw yspu w ysadziła na ląd w ojsko i tam  w yw iesiła flagę sprzym ie
rzonych. Jesteśm y upoważnieni do oświadczenia, że nieprzyjacielska flota dotąd zdołała uszko
dzić tylko zewnętrzne forty. N atom iast wewnętrzne forty są  zupełnie nieuszkodzone i ta k  samo 
n ieprzy jaciel n ie  zdołał do dnia dzisiejszego w ysadzić ani jednego  człow ieka na ląd . W iado
m ość ta  je s t w ięc zupełnie zm yśloną.

myuiuuulS l!3ll[llSi!I
(Telegr. „N. Reformy11.)

Berlin, 5 ' m arca.
»T ageblatt«  donosi z R zym u: F ran cu sk i de

putow any D u b o i s  p rzyby ł tu ta j ze specyalną 
misyą. Ma on uczynić jak ieś  k o n k re tn e  propo- 
zycye. G dy te  zostaną p rzy ję te , zostan ie  p ra
w dopodobnie am basador francusk i w  Rzym ie 
zastąp iony  in n ą  osobistością.

Frankfurt, 5 maTca.
»Frankf. Z tg.* donosi z Rzym u: A m basador 

francusk i B a r r e r e  m a niebaw em  ustąp ić  ze 
swego stanow iska. J a k o  następcę jego w ym ie
n ia ją  ka to lick iego  deputow anego K aro la  D u- 
b o i s, k tó ry  m a przyw ieźć specyalne  propozy- 
cye sw ego rządu  d la  W ł o c h

t

niepokoje d r o ż y ź n lr e  m  B t o s a d i
(Telegr. „N. Reform y11.)

W iedeń, 5 m arca.
Z M edyolanu donoszą: W  Pizie dem onstro

w ały  w czoraj kob ie ty  przeciw  w ysokim  cenom 
chleba. Jednego  p o liey an ta  raniono kam ieniem . 
K arab in ierzy  i kom pania p iecho ty  przyw rócili 
porządek . W  Lecco uchw alili p iekarze  zam knąć 
swe zak łady , gdyż zarząd m iasta  w zbran ia  się 
podnieść ceny chieba z 25 na 27 cm. za k ilo 
gram^!).

Z W enecyi donoszą o w ielkim  b rak u  pracy . 
W  pro w. C am ia  zgrom adzili się  burm i trz e  i 
naczeln icy  35 gm in i  uchw alili z łozyc  ^
swe, jeżeli rz ąd  nie przedsięw ezim  środkow  
zaradczych przeciw  brakow i p racy .

Trzęsienie ziemi.
(Telegr. e. k. Biura koresp.)

.- " • ‘ ■•i Rzym , 5 maTca.
Dziś o godz. 8 rano  odczuto dość silne trzę

sienie ziem i we Florencyi, M odenie i Faenza. 
Trzęsienie nie w yrządziło  szkody.

Hietrożitotff zdobycia DartfoneM
Rzym , 2 m arca.

A kcyę w ojenną, k tó rą  pod ję ły  A nglia i F ra n 
cy a  p r z e c i w k o  D a r d a n e lo m ,  o c e n ia  w następ u 
ją c y  sposób pew ien tu reck i oficer w inform a- 
cyach, k tó re  og łasza  „G iornale d ‘It,»lia“ :

„N ie należy  w ierzyć doniesieniom  londyń
skiego biura  R eu te ra , k tó re  są  „bluffem 11. Zdo
bycie D ardanelów  i przebicie się pod K o n stan 
tynopol je s t ta k  szalonem  przedsięw zięciem , że 
nie m ożna pow ażnie zastanaw iać się nad  niem. 
P rasa?  Ależ ona m arzenia sw oje uw aża za rze
czyw istość, ofieyalne zaś doniesienia tró jporo- 
zum ienia m ają w artość, aż do zb y tk u  znaną. 
Z resztą  nie pojm uję, dlaczego niem a się dać 
w iary  doniesieniom  tureckim , k tó re  nic nie 
m ów ią o zburzeniu fortów , natom iast o uszko
dzeniu  k ilku  pancern ików  n ieprzyjacielskich .

G dyby n aw et p raw dą  było, że p ad ły  fo rty  
Sedil-Bar, O rkanie, D ardanus i K um -K alessi — 
to fakt ten miałby podrzędne znaczenie dla 
akcyi, mającej na celu sforsowanie Dardane
lów. F o rty  zew nętrzne nie są ta k  zbudow ane, 
ażeby  zatrzym ać a tak u jąceg o  nieprzy jaciela , 
lecz służą jedyn ie  do tego, ażeby szkodzić flo
cie n ieprzy jacielsk iej, k tó ra  n a  m orzu o tw ar- 
tem  posiada  w olność ruchów , trac i ją  zaś w 
znacznej m ierze, g d y  dostan ie się do cieśniny.

Tutaj właśnie rozpoczynają się trudności. 
N ależy dodać, że w  osta tn ich  czasach T u rcy a  
energicznie p raco w ała  nad wzm ocnieniem  fo r
tów. N ie należy  także  zapom inać o m inach, 
k tó rem i zasiana je s t cieśnina. W ybuch  jednej 
m iny w ystarcza , ażeby  zniszczyć p a n c e r n i k .

Przypuśćm y ato li, że s ta ł się po p rostu  cud 
i że fo rty  aż do C żanaku uległy P° kolei zbu
rzeniu  i że flo ta  n ieprzy jacielska d o ta rła  do 
najw ęższej drogi m orskiej. Tutaj okręty nie
przyjacielskie dostałyby się w potrojny ogień 
naszych b a te ry j po obu b rzegach  i naszej flo
ty , k tó ra  niezaw odnie w ystąp iłab y  do boju. •— 
Ale przypuśćm y n a  o s ta te k , ze flo ta  angielsko- 
francuska  zniszczy d ru g ą  lim ę naszych fortów  
i naszą  flotę. Otóż nawet i w tym wypadku 
droga do Bosforu nie byłaby jeszcze wolną, 
gdyż zam knęlibyśm y cieśninę Nogara.

Mojem zdaniem  kończy oficer tu reck i —  
A nglia i F ra n c y a  u rządza ją  „bluff“ polityczny. 
Z jednej s trony  chcą przerazić tu recką  opinię 
publiczną i usposobić ją  do proszenia o pokój, 
z drugiej s trony  sądzą, że ak cy a  ta  sk łoni p ań 
stw a b a łkańsk ie  do p rzerzucenia się na stronę 
trójporozum ienia. Ale ten  rach u n ek  je s t b łę 
dny . _ G dyby naw et padł K onstan tynopo l, my 
będziem y w alczyć dalej w T racy i, n a  K au k a 
zie i w Egipcie. Chodzi o nasz b y t. Będziem y 
w alczyć do ostatn iej k rop li k rw i“ .

U c M y  kongresu ameryKońskiego.
"T (Teł. c. k . B iura  koresp .)

W aszyngton, 5 m arca.
Obie Izby  kongresu  p rzy jęły  rezolucyę, upo

w ażniającą rząd  do trzy m an ia  w  pogotow iu u- 
rzędników cłow ych i  uzbrojonych m arynarzy , 
k tó rzy  m ają  nie d-opuścić do w yjazdu  z am ery 
kańsk ich  portów  jak iegoko lw iek  o k rę tu  w szyst
kich  narodow ości, o ile w ładze się  p rzekonają , 
że one w iozą w ęgiel lub inne to w ary  d la  o k rę 
tów  pań stw  prow adzących  w ojnę.

lic  firesiGle IgautfcsIsisK’
( l e i .  c k Biura koresp.)

! I "U
Konstantynopol, 5 m arca.

Główna k w ate ra  donosi: Na froncie k au k a 
skim, pom inąw szy poszczególne u tarczki straży 
przednich, nic się nie zmieniło. T akże z innych1 
frontów  nie ma nic w ażniejszego do doniesienia.

Neutralność Szwecyi.
Sztokholm, 5 m arca.

J a k  tu te jsze  dzienniki donoszą, rząd szwedz
ki ponow nie odrzucił prośbę posłów  rosy jsk ie
go, angielskiego i francuskiego  o pozwolenie 
przewożenia materyału wojennego do Rosyi.

S p ó s *  ©  „ D a c y ą * 1.
(Tel. c. b- Biura koresp.)

Londyn. »Times« donosi z W aszyng tona  w 
spraw ie »D acyi«: K oła  urzędow e zam ierzają
dopiero w tenczas w ystąp ić , gdy  zapadnie  roz
strzygnięcie sądu konfiskacyjnego- francusk ie
go. Jeżeli F ra n c y a  nie uznałaby  w ażności sprze
daży »Dacyi«, to  najpraw dopodobniej założony 
by łby  przeciw ko tem u  p ro test. W łaściciel »Da- 
cyi* ośw iadcza, że nie ma żadnego in te resu  w 
tein rozstrzygnięciu . O czekiw ał on k o n ti6ka ty  
przez F rancuzów , n ie  sądzi jednakże, b y  okręt, 
k tó ry  by ł ubezpieczony przed k o n fisk a tą  w to 
w arzystw ie angielskiem , zosta ł skonfiskow any. 
W łaściciel »Dacyi«, B reitung, podał d a le j do 
wiadom ości, że od tow arzystw a angielsk iego  
zakupił d rug i ok rę t, k tó ry  w  poniedziałek  z 
wełną z H alifax  ma się udać do T ryestu .

O dpowiedzialny redaktor:

Michał KoncfitesM
W ydawca: *7

B a d a l i  d s t & s s ! .

N a d e s ła n e .
(Artykuły w tyra dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Postukiwanie zaginionych.
Bolesław Mroczkowski, leg ionista , poda swój 

adres Franciszkowi Mroczkowskiemu, przy szta
bowej kom panii 24. dyw izyi p iechoty , poczta 
połowa 110.

Jan Firla, uczeń gim. z Rzeszow a, obecnie 
W iedeń, II, V eren isgasse 27, prosi znajomym 
o podanie sw ych adresów . 1904-2

O jakąko lw iek  w iadom ość o Franciszku Ja-’ 
roszu, profesorze g>mn. z T arnopola, k tó ry  słu-j 
żył pTzy 30 p. p. i by ł praw dopodobnie ranny, 
prosi Helena Firlówna, nauczycielka, W ien, n, 
V ereinsgasse 27 111/13. 1902-2

K io zna m iejsce poby tu  Karola Ludwiga, nad-j 
kom isarza skarbu , z żoną i synkiem  i Kolan-, 
kowskich z córką z M ościsk, proszę o doniesie
nie do H. Winiarza, W iedeń  III., H ohlw eg 14/17:

P . Geisheimera, asy sten ta  kol. z R adym na, 
proszę o podanie  adresu . K. Ciećkiewicz, nad-j 
porucznik  oddziału  autom . P o cz ta  połow a L. 74,

drukarni Literackiej w Krakowie, uL jaeieliofc-jta 10. Iiządca drukami L, K. Górski.


